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„_ przyjmujt się za opłatą od wiersza 
„, drobnego (petit) 


~ qa każde następne „ 5 4 
" i należytość stęplową 30 „ 
za każdorazowe umieszczenie. 


Rok IL Nr. 104. 


Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 


po S$ centów, 


AFISZ 


Rok 18758. 


Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty 
godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 

Cena prenumeraty miesięcznie 50 e 
Numer pojedynczy kosztuje 5 e 
Prenumeratę przyjmują: Admini- 
stracya Czasu, przy ulicy Miko- 
łajskiej Nr. 444 i Kasa Teatralna. 


TEATRALNY. 


e 


Kraków 16 Marca. 


w Dziś zamiast Sinobrodego, Owaj Złodzieje. 

— Benefis wczorajszy wypadł świetnie dla 
panny Ćwiklińskiej. Pupliczność oceniając nie- 
zaprzeczony talent naszej primadony, której 
operetka krakowska zawdzięcza swoje istnienie 
i powodzenie, przyjęła ją na wstępie chuczne- 


mi, rzęsistemi i serdecznemi oklaskami oraz | 


pięknemi bukietami. Całe przedstawienie było 
dla publiczności sposobnością okazania swej 
dla beneficyantki sympatyi, która w roli Bouil- 
loty nowy złożyła dowód postępu, jaki wciąż 
robi i która wzbogaciła swój repertoar wy 
borną rolą. 

— Dowiadujemy się, że mają zajść zmiany 
w personalu operetki. Pomówiemy, o tem pó- 


źniej obszernie. Aby jednak uprzedzić nie- 
przychylne i tendencyjne plotki, zaręczyć mo- 
żemy, że Dyrekcya nie myśli, ani zwinąć 
ani zmniejszyć operetki, lecz przeciwnie chce 
zapewnić jej byt, oczyszczając ją z żywiołów, 
na które niepodobna nawet z jednego dnia 
na drugi rachować, a które tem samem wkońcu 
uniemożebniłyby ją. Nim się na nowo ope- 
retka zorganizuje, być może, że przez krótki 
zapewne czas, nie będzie mogła wystawiać 
znaczniejszych utworów, lecz w przyszłości zy- 
ska ona na tem pod wielu względami. 

— Dowiadujemy się że p. Rychter nie jedzie 
jakeśmy donosili do Poznania na występy goś- 
cinne. Dzielimy się czemprędzćj tą dobrą dla 
nas wiadomością z Publicznością. 

— Podobno przedstawienie Fedry odłożo- 


Teatra zagraniczne. 


Repertoar opery wiedeńskiej składa się 
obecnie z 46 oper i 9 baletów. 


W paryzkim Teatrze Athenee przdstawio- 
no trzy nowe opery: Le Hariot, Le Peche 
de Geroute i Le Dompteur. 

Panna Klementyna Prohaska, uczennica 
pani Marchesi w Wiedniu zaangażowaną zo- 
stała jako śpiewaczka koloraturowa do opery 
w Dreznie. 


W Teatrze San Carlo balet Monplaisera 


p. t. Alfa i Omega doznaje wielkiego powo- 


nem będzie do czwartku lub soboty. A 


Kronika Tygodniowa. 


Pan Tadeusz w żywych obrazach — polonez 
prowadzony przez podkomorzego — nowa na- 
paść — nadzieja przyjazdu Szacha perskiego 
do Krakowa — biedny Loluś i a propos de 
bottes — Sinobrody i Popolani. 


Monotonną ciszę czterdziestodniowego po- 
stu, przerwało przedstawienie żywych obra- 
zów z poematu „Pan Tadeusz,* wykonane 
przez amatorów, na korzyść szpitala dla cho- 
rych dzieci. Publiczność licznie zapełniała salę 
teatralną, podczas trzechkrotnego powtórzenia, 
niosąc z jednej strony grosz na ołtarz miło- 
sierdzia, a z drugiej oddając hołd dobrym 
ehęciom. Co zaś do strony artystycznej, to 
przyznaję, że ta przeszła wszystkie moje ocze- 
kiwania. Ugrupowanie, pomysł, kostiumy wszy- 
stko się razem złożyło, by zostawić miłą pa- 
miątkę, z przepędzonych kilku wieczorów, 
w sercach poczciwych naszych Krakowian. 
Najwięcej podobał się obraz „Kłótnia*, potem 
„ Przedstawienie wodzom par narzeczonych *, 
a naostatek „Polonez“ prowadzony przez 
Podkomorzego. 

Coraz więcej zaczyna ginąć tradycya na- 
szego narodowego tańca. Dzięki panu podko- 
morzemu i wszystkim osobom, przedstawiają- 
cym wybitniejsze postacie z „Pana Tadeusza, 
zobaczyliśmy na scenie odtworzony polonez, 
tak, jak tańczyli nasi przodkowie. Napozór 
dość jednostajny, wiele jednakowo jest w nim 
życia i malowniczości, lecz do tego potrze- 
ba, by był prowadzony przez takiego podko- 
morzego, a podobnych postaci niestety ! za- 
czyna nam już brakować. 

Chwałaż Tobie Panie! zawołałem, prze- 
czytawszy środową kronikę Gazety Narodowej. 
Kolega mój przystępuje ze mną do przymie- 
rza, i zawieramy traktat zaczepno odporny. 
Wieleżto bezsennych nocy przepędziłem, my- 
śląc o moim staruszku i o moim zaciętym 
koledze. Dziś będę już mógł zasypiać shem 
sprawiedliwego, mając tak potężnego sprzy- 
mierzeńca, który przed chwilą był moim wro- 
giem. Już w dobroci mojego serca chciałem 
się godzić ze wszystkimi  współpracowni- 
kami Narodówki, nie pomijając pana Do- 
brzańskiego, gdy wtem rzuciwszy okiem tro- 
chę wyżej na dziennik, czytam, ale co czy- 
tam? Oto ni mniej, ni więcej, tylko, że Dy- 
rekcya teatru lwowskiego w tym czasie re- 
prezentowana jeszcze przez pp. Dobrzańskich, 
za nic w świecie nie przedstawiałaby podo- 


È Redaktor odpowiedzialny Anastazu Mostalaki 


dobrych znajomych. Kochany Loluś, gdyż na 
imię jest mu Loluś, od maleńkiego miał szcze- 
gólne upodobanie do koników, szabelek, ostróg 
i błyszczących uniformów. Z wiekiem coraz 
więcej zakorzeniała się w nim idea, by zostać 
żołnierzem. Przyjechawszy do Krakowa, zoba- 
czył maszerujący przez ulicę calutki szwadron 
huzarów. Marsowe postawy, tęgie konie, wspa- 
niałe mundury, czaple pióra, tak zachwyciły 
Lolusia, że à tout pria postanowił wstąpić 
do huzarów. Młody, przystojny, dość bogaty, 
nawet nieźle w głowie, nic dziwnego że zo- 
stał przyjęty. Kompletny uniform już był 
przygotowanym od kilku miesięcy, i w tem 
Loluś odbiera rozkaz by się stawił natychmiast 
do pułku konsystującego gdzieś w dalekich 
okolicach Węgier. Uradowany Loluś żegna 
się ze wszystkimi swymi serdecznymi przyja- 
ciołmi, nie wyłączając i mnie, sprawiwszy na- 
turalnie sutą kolacyjkę, na której pękła nie 
jedna butelka z fabryki wdowy Cliquot, gdy 
w tem przypomina sobie, że jeszcze ma do 
odebrania pyszne huzarskie buty, będące w ro- 
bocie od dwóch miesięcy u jednego z tutej- 
szych szewców, a notabene z góry zapłaco= 
ne. Pędzi co tchu, dla skrócenia drogi bierze 
doróżkę, przypada, zastaje samego właściciela 
pyta się, i o zgrozo! dostaje odpowiedź, że 
buty jeszcze nie zrobione i że. nie mogą być 
prędko skończone, gdyż ma ogromny nawał ro- 
boty. Wystawcie sobie Szanowni Czytelnicy, roz- 
pacz biednego Lolusia. Laokoon po stracie swo- 
ich dzieci jest niczem w porównaniu z Lolusiem. 
Nadzieja, zobaczenia się w pysznym dolmanie 
brzęcące ostrogi, pałasz, wszystko to w puch 
zniweczone, i to wszystko przez kogo? Szczę- 
ściem, że poczciwy Loluś, mając kilka tuzi- 
nów najserdeczniejszych przyjaciół, znalazł 
przecież pomiędzy niemi jednego, który sobie 
wziął za punkt honoru, zobaczyć Lolusia 
w mundurze, i co pół godziny chodzi do szew- 
ca, nagląc go o wykończenie. Zdaje się, że 
dzięki interwencyi uczynnego przyjaciela, bu- 
ty co najdalej za tydzień będą zrobione i Lo- 
luś pokaże się zdziwionym i uradowanym 
naszym oczom w malowniczym stroju huzar- 
skim. Lecz jeżeli co nie daj Boże, szewc się 
uprze i nie zrobi, to w takim razie termin 
stawienia się minie, Lolusia nie przyjmą, 
i bywaj mi zdrowa na zawsze nadziejo ostro- 
gów i złotych sznurów. I powiedzcie mi pro- 


bnie ochydnej i niemoralnej farsy, jaką jest 
„Trieoche* i „Cacolet,“ „Cacolet“ i „Tricoche*. 
Mój Boże! widzisz w oku swojego brata dźbło, 
a w swojem to i belki nie widzisz. A ów ba- 
let? sprowadzony takim kosztem z Wiednia. 
Czyż to on jest sprowadzonym na nawraca- 
nie mieszkańców Lwowa na drogę moral- 
ności? Hę? powiedzno mi szanowny mora- 
listo, jak się zapatrujesz na scenie lwowskiej, 
przedstawianiu podobnych operetek, jak „księ- 
żna Gerolstein, które stokroć razy jest gorszem, 
jak przedstawienie tysiąca podobnych fars, 
jak „Tricoche i Cacolet.“ I gdybyś nie wiem 
jak chciał mi dowodzić, to ci nie wierzę, bo 
tu jasne fakta przemawiają. Potem gotów 
ktoś znowu na mnie rzucić klątwę, że to ja 
jestem przyczyną wszystkich zwad i kłótni. 
W gruncie serca, jestem najspokojniejszym 
człowiekiem pod słońcem, lecz rzucanie się 
bezustanne, a najniesłuszniejsze na nasz te- 
atr, to każdego może wyprowadzić z umiar- 
kowania. Dopiero co pogodziłem się z kro- 
nikarzem, a tu drugi współpracownik rozpo- 
czyna tęsamą kwestyę pogrzebaną już pra- 
wie w pyle zapomnienia, a tu prawdę trzeba 
wykazać i pomimo woli, staczaj nanowo boje. 

Wystawa powszechna w Wiedniu, zaczyna 
także już oddziaływać i na nasze miasto. 
Prawie wszyscy przemysłowcy przyjmują w niej 
udział, a tysiące osób wybiera się, by ją 
zwiedzić. Jedni, by zobaczyć jak dalece prze- 
mysł i nauka rozwinęła się w innych krajach, 
drudzy zaś, ale tych nie wielu, by zobaczyć, 
jak wygląda Nasr- Eddin szach perski, który 
z całą swoją switą i ministrami przyjeżdża 
do Europy, by zwiedzić cuda nieznanego so- 
bie świata. Słyszałem także, ale to nie kładę 
jako pewnik, że kilku z naszych notabłów 
wybiera się do niego w deputacyi, by raczył 
odwiedzić nasz gród i zobaczyć cud Świata, 
jako starożytny zabytek, nasze obszarpane 
Sukiennice. Lecz z drugiej strony dowiaduję 
się, że prześwietna rada miejska, ma zacząć 
z ogromnym pospiechem roboty około odbu- 
dowania Sukiennic i innych gmachów. . Teraz 
nie wiem już komu wierzyć, czy tym, co wy- 
syłają naszych nożabłów do Wiednia, czy też 
tym, co rozprawiają szeroko o podwojonej 
czynności w sekcyi budowniczej. Najlepiej bę- 
dzie nie spieszyć się z ostatniem słowem, 
a przyszłość wkrótce nam pokaże, kto ma 


racyą. szę, jak czasem w życiu taka mała bagatela, 
Jak czasem w życiu człowieka, mały wy- | może zaszkodzić całej karyerze na przyszłość. 
padek napozór może zaszkodzić całej przy- J. K. 


szłości, to niech posłuży następujący fakt 
prawdziwy, jaki się zdarzył jednemu z moich 


W drnkayni I. Paczkawskioca w Kralrawia 


Robert 


Z, 
H 


i Bertrand — 


I Ippelmayer, bogaty bankier 
Charlota, jego córka ` 
Samuel, buchalter Ippelmayera 
jl Pani Calepin, żona negocyanta 
Dr. Croustillac 
Pioché, bogaty dzierżawca 
Michałek, służący Piochego — 
Dumont, oberżysta — 
Grongnard, dozorca więzienia 
Pani Branbanęon 


PI CENY MIEJSC: Loża parterowa lub I. piętra na osób cztery 5 złr. — Loża IL piętra: 3 złr. lócent. — 
zk Krzesło w loży I. piętra w lym rzędzie 2 złr., w 2gim po 1 złr.— Krzesło w loży parterowej, lub I. piętra 2złr. — 
à DJ Krzesło w loży II. piętra 1złr. — Krzesło `w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent. — Krzesło w dalszych rzędach 
d 80 cent. —— Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent. — Parter 50eent. — Balkon 50 cent. — Galerya 25 cent 


L zawieszeniem Abonamentu. 
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W Niedzielę dnia 16% Marca 1873 r. 


Wodewil w 4 aktach, przerobiony dla seeny Krakowskiej 
przez W. Anczyca, muzyka K. Hofmanna 
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waj złodzieje 
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ry © . 
Żołnierze — Żandarmy — Goście 


Rzecz dzieje się w południowćj Francyi, w mieście pogranicznem. 


Pan Terenkoczy. 


Pan Eker. 

Pan Bolesławicż. 
Panna Bauman. 
Pan Kaisi. 
Pani Ekerowa. 
Pan Błoński. 


Pan Danielewicz. 


Pan Roger. 
Pan Ładnowski. 


Pan Zamojski. 
Panna Ekel. 


Wieśniacy 


WSKI. 


Rózia, służąca w oberży— 
Choueroutte, wieśniak 
Zuzia, jego córka — 


Panna Wojnowska. 
Pan Solawiński. 
Panna Wyszowska. 


Piotrus — — — — — Pan Słonarski. 
Góvrol | BR — Pan Glikson. 
Fanferlot ( ancanmy  _— —— Pan Werner. 
Jaques, kamerdyner Ippelmayera Pan Siedlecki. 
Kapral —, — — — — Pan Zapałowicz. 
Gargon — — — — — Pan Żółkiewicz. 
Komedyant — — — — Pan Pankiewicz. 
Puszczający balon — — — Pan Steliga. 
Dozorea menażeryi — — — Pan Konarkiewicz. 


— Wieśniaczki — Kuglarze — Przekupnie — Pospólstwo. 


Początek o godz. 7. 


